
spieszniej sam  się grzebie, kto drugich grzebał a rozkoszą, 
m zr.aki już na niebie, już one praw dę głoszą,

K a s p r o w i c z .

R ok V W arszaw a, 9 g ru d n ia  1943 r. N r. 49 (204)

K o m u n i k a t  Nr.  26
W ram ach sam oobrony przed terrorem  Gestapo —  oddziały S.Z, w  K . 

w  dniu 26.XI.43 r. w  W arszawie w ykonały uderzenie na przeprowadzających ła ­
pankę żandarm ów, na w iadukcie M ostu P oniatow skiego i na N ow ym  Św iecie. Na 
w iadukcie um ożliw iono złapanym  ucieczkę, przyczym  straty N iem ców  w yniosły  
ok. 10 ludzi, na N ow ym  Św iecie uniem ożliw iono rozpoczęcie łapanki —  straty  
N iem ców  ponad 12 żandarmów.

KIEROWNICTWO W ALKI PODZIEMNEJ
29.XI.1943 r.

NARÓD WCIĄŻ KRWAWI
Z ły, k rw a w y  czas n a ro d u  polskiego 

trw a  p ią ty  rok . Co tydz ień  se tkam i, ty ­
siącam i rodzin  po lsk ich  w strząsa  now a 
żałoba . Ju ż  chyba, n iem a  w śród  n as ta ­
k ich , k tó rzy b y  n ie  u trac ili kogoś b lisk ie  
go, czasem  kogoś najb liższego . Czyż są 
s łow a ' ta k  um ęczone i ta k  tk ljw e, ta k  
m ściw e i ta k  . k rw a w e  —  aby  oddać 
m ogły  to, co czu ją  d o tk n ię te  losem  s e r ­
ca w  bezsenne noce?

K om un ika ty , w ojenne" m ó w ią  o da le ­
k ich  fro n tach  w e  W łoszech i n ad  D nió- 
p rem . J e s t  f ro n t o k tó ry m  k o m u n ik a ty  
n ie  m ów ią! Front który już piąty rok 
biegnie ulicam i W arszawy —  Długą, 
N ow ym  Św iatem , Solcem  —  ulicam i 
Bydgoszczy i K rakow a, polam i W oły­
nia i Zagłębia, leśnym i drogam i P a l­
m ir i Zam ojszczyzny. N a ty m  polskim  
froncie  w  w a lce  je s t  n iem a l ca ły  n a ­
ród : obok  m ężczyzn —  k o b ie ty  i dzieci, 
obok silnych  i zd row ych  —  s ta rc y  i cho 
rzy, obok św iadom ych  żo łn ierzy  P o lsk i 
P odziem nej —  niezorgan izow ane lecz

czujące narodow o m asy  P o lsk i W alczą­
cej.

F ro n t n ad  W isłą n iem a ty łów , k tó re -  
b y  d a ły  w y tchn ien ie . N ie  m a  bezpiecz­
n y ch  od w roga  schronów . W róg  n a  tym  
froncie, s to su je  w y ją tkow o  zw ierzęce 
sposoby w alk i. Jest to ciężki front.

N iestety , n ie  m y  —  lecz chw ilow o sil­
n ie jszy  i zw ycięski w róg  d y k tu je  spo­
soby i zak res  w alk i n a  po lsk im  froncie. 
B ył czas, gdy  z tych  czy innych  w zglę­
dów  n ie  w y stępow aliśm y  zb ro jn ie  — 
w róg  je d n a k  także  w ów czas w ieszał 
r.as, pa lił, ro zstrze liw ał.O lb rzym ich  ła ­
p an ek  do O św ięcim ia w  lecie 1940 ro k u  
n ie  poprzedziły  żadne  z naszej stro n y  
ak c je . P o tw o rn e  w y sied lan ia  Z am oj­
szczyzny jes ien ią  1942. gdy  o d ryw ano  
dzieci od m a te k  —  przyszły  nagle, bez 
żadnego pow odu, i u s ta ły  dop iero  na  
sk u tek  ostrego  p rzec iw uderzen ia  na 
św ieżo sko lon izow ane w sie. P rzez  cz te­
ry  tygodn ie  p aźd z ie rn ik a  —  lis to p ad a  
b r. n ie  w y konano  z naszej stro n y  ak c ji
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zb ro jn e j — a m im o to w róg  co tydzień  
ro zs trze liw a ł w  sto licy  jaw n ie  i sk ryc ie  
se tk i ludzi, p o sługu jąc  się jak o  p re te k ­
s tem  b y le  n ap ad em  u licznym  na N iem ­
ca, o k tó ry  przecież w  m iljonow ym  
m ieście  ta k  n iesłychan ie ' ła tw o . A lbo ­
w iem  w róg  z bezw zględnym , z ithnym  
u p o rem  rządz i się zasadą: P o lsk ę  trz e ­
b a  u trzy m y w ać  w  grozie te r ro ru  i w y ­
n iszczać  ją  w szelk im i sposobam i.

W ięc trw a  te r ro r  n iem ieck i n ad  W i­
słą  bez p rze rw y  ju ż  p ią ty  rok . I  trw a  
tiasza przeciw  tem u terrorow i walka:

sabotażowa i dyw ersyjna, cyw ilna i 
zbrojna. B ow iem  naród polski n ie jest 
narodem bezw olnych baranów, n ie na­
daje się do b iernego  poddawania m ę­
czeństw u, nie będzie nigdy łasił się do 
ręki kata,

P o lsk a  W alczy! I P o lska  będzie  w a l­
czyć! W alczyć rozw ażnie , a le  w y trw a le . 
W alczyć zaw zięcie i n ieu stęp liw ie . D o­
pók i n iedope łn ia  się d n i sp raw ied liw ej 
n aw ro g u  k a ry  i dn i naszego n ad  ze­
zw ierzęconym  n a ro d em  zw ycięstw a.

l i  S.i

u  i u V  '
f f l  m

U  i:  i!»■

I ' 1

, D Z IA Ł A N IA  W O JE N N E

R z e s z a  —  w  g r o z i e  n a ­
l o t ó w .  L udność  N iem iec p rzeży ła  
znów  w y ją tk o w o  ciężki tydzień : aż
p i ę ć  po tężnych  n a lo tó w  w strz ą sn ę ­
ło  R zeszą. D w u k ro tn ie  b ard zo  siln ie 
zb o m b ard o w an e  zostało S o l i n g e n ,  
c e n tru m  n iem ieckiego  p rzem ysłu  s ta ­
low ego. N ad  B r e m ę  p rzy lec ia ła  
n a jw ięk sza  z do tychczasow ych w y p raw  
dziennych  am ery k ań sk ich , złożona z o - 
k o ło  t y s i ą c a  bom bow ców . Na 
L i p s k  nocą zrzucono p o n ad  1.500 
to n n  bom b, po w o d u jąc  s tra sz liw e  znisz­
czen ie  w  p rzem ysłow ej części m iasta . 
W reszcie  B e r l i n  p rzeży ł 2 g ru d ­
n ia  znów  noc grozy (1.500 to n n  bo m b !); 
g d y  lo tn icy  a ljan ccy  z jaw ili się n ad  
sto licą  R zeszy —  czerw ien iły  tam  je sz ­
cze p o ża ry  z n a lo tu  z p rzed  p ięciu  dni. 
p rzew ażn ie  d w u tonnow e b o m b y , w y - 
N ow y n a lo ty  w  czasie k tó reg o  zrzucano 
w o ła ł bardzo  ciężkie spustoszen ia  w  
dw óch  dalszych  dzieln icach  m iasta . N ie 
w ie le  pom ogła s iln a  o b ro n a  p rzec iw lo t­
n icza , skup iona d la  och rony  B erlina . 
P ra s a  n iem ieck a  p isze o s e t k  a *c h 
t y s i ę c y  lu d z i pozbaw ionych  ca ł­
kow icie  w szystk iego , zaś źród ła  n e u tr a l­
n e  o cen ia ją  ilość ludności bez m ieszkań  
w  B erlin ie  n a  m  i 1 j o- n!

L o tn ic tw o  p o lsk ie  w spó łdzia ła  w  
ty ch  g roźnych  lekc jach , d aw an y ch  n a ­
rodow i n iem ieck iem u, aby  go oduczyć 
zam iło w an ia  do zbrodni, O krucieństw  i 
w o jen . J a k  w iadom o, lo tn ic tw o  po lsk ie  
liczy  obecn ie  w  A ng lji c z t e r n a ­
ś c i e  dyw izjonów  bo jow ych . A by

uzm ysłow ić sobie w agę tego lo tn ic tw a  
w  • uk ład z ie  sił so juszniczych, trzeba  
stw ierdzić , że je s t ono liczniejsze od 
lo tn ic tw a  czechosłow ackiego, f r a n c u ­
skiego, belg ijsk iego , ho lendersk iego ,, i 

.n o rw esk ieg o  r a z e m  w z i ę t y c h !

B i t w a  o D n i e p r  t r w a .
M im o fa ta ln e j, je s ien n e j pogody cięż­
k ie  i k rw a w e  zm agan ia  n a  w schodzie 
trw a ją . G rząsk ie  b ło to  un iem ożliw ia 
obu s tro n o m  czynien ie  w iększych  po­
stępów , je d n a k  n acze ln e  dow ództw a 
S ow ietów  i N iem iec w ciąż k ie ru ją  do 
w a lk  p rzem ęczone dyw izje . A rm ja  
C zerw ona z u p o rem  u siłu je  w yw ażyć 
zachodn ią  część B ram y  Sm oleńsk iej, 
jed n e j z g łów nych  d róg  k u  zw ycięstw u, 
—  ja k  do tąd  w ciąż bezskuteczn ie . R ów ­
nież uporczyw e a ta k i sow ieckie na  M o­
h y lew , Ż łobin, C zerkasy  i Z nam ienkę  
n ie  d a ły  w  tygodn iu  sp raw ozdaw czym  
pow ażn ie jszych  osiągnięć.

P o w o ln e  są d o tąd  ró w n ież  n iem iec­
k ie  osiągnięcia  M annste ina , .usiłującego 
z likw idow ać k lin  ży tom iersko -k ijow sk i. 
CoprawiJa, po zajęciu K o r o s t  e- 
n i a, udało się N iem com  zm niejszyć  
głębokość klina sow ieckiego o jedną  
trzecią, a gdzieniegdzie naw et o poło­
w ę., In ic ja ty w ę  n a  ty m  odcinku  fro n tu  
w ciąż trz y m a ją  w  sw ych  ręk ach  N iem ­
cy, pow oli sp y ch a jący  R osjan  w  k ie ­
ru n k u  n a  K ijów .

W  K ijow ie  sam y m  w ład ze  sow ieckie 
p o k a z a ły , sp row adzonym  dz ienn ikarzom  
zag ran icznym  je d n ą  z po tw orności n ie ­
m ieck ich : o lb rzym ie  cm en tarzysko  w y ­
m o rdow anych  70.000 żydow skich  k o ­
biet,' dzieci i m ężczyzn. W ładze n iem iec 
k ie  będącego pod K ijo w em  obozu k o n ­
cen tracy jn eg o  d la  żydów , rozpoczęły

£ v '~v~v
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lecz n ie  zdążyły  ju ż  zakończyć w y k o ­
p y w an ia  i p a le n ia  tych  m ss  pom ordo ­
w an y ch  ludzi, pon iew aż now ozbudow a- 
ne  w ie lk ie  p iece  n ie  dz ia ła ły  dobrze.

S p o rą  sen sac ją  je s t p rzem ów ien ie  w y 
głoszone w  rad io  m osk iew sk im  przez 
n iem ieckiego  gen. S e id litz -K u rtzb ach a . 
dow ódcę jed n eg o  z k o rpusów  arm ji, 
w ziętego  do n iew oli w  S ta lin g rad z ie . 
G en. Śeidlitz , tw ierdzi, że  ew ak u ac ji 
a rm ji n iem ieck ie j j z  zagrożonego o to ­
czeniem  S ta lin g ra d u  dom agał się żarów  
no  szef sz tab u  w o jsk  lądow ych  Z eitz ler, 
ja k  i dow ódca f ro n tu  M ennste in  oraz 
dow ódca a rm ji s ta lin g rad zk ie j —  P a u ­
lus. M arszałkow ie  lo tn ic tw a  R icthtcho- 
fe n  i Je sch o n ek  tw ierdz ili, że z a o p a try ­
w an ie  odciętej w  S ta lin g rad z ie  a rm ji 
d rogą  pow ie trzn ą  będzie  n iem ożliw e. 
M imo- ty ch  głosów  n a jb a rd z ie j m ia ro - 
d a jh y ch  g enera łów  —  H itle r  u p a r ł  się 
i zadecydow ał pozostaw ien ie  a rm ji _von 
P a u lu sa  w  S talingradzie." N ieuctw o i dy 
letantyzm  H itlera ponosi głów ną odpo­
w iedzialność za nieodw racalne błędy  
popełnione przez dow ództw o niem ieckie  
na w schodzie.

A n g l i c y  —  n a  p ó ł n o c  o d
S a n g r o. V III a rm ja  gen. Mont.- 
gom m eryego, k tó re j f ro n t o b e jm u je  
w schodnie , n a d a d r ja ty c k ie  W łochy, .w 
ciężkich  w a lk ach  p rzep raw iła  się przez 
rzek ę  S angro , sfo rsow ała  doskonale  
ro zbudow ane  um ocn ien ia  n iem ieck ie  i 
obecnie pow oli posuw a się k u  północy. 
M .in. A nglicy  opanow ali S a n  Vito. Rów  
nocześnie i V A rm ja  (A m ery k an ie ) 
rozpoczęła  o stre  w a lk i n ad  rzek ą  L iri.

DWIE DONIOSŁE KONFERENCJE

K a i r .  W K airze  o d b y ła  się p ięcio­
dn iow a k o n fe ren c ja  R oosevelta  i C h u r­
ch illa  z Cz&ng K ai Szekiem . W  o b ra ­
dach  b ra ł  u d z ia ł o lb rzym i sz tab  w o j- 
skow y i po lityczny  (około 300 osób) 
z , m in . E dćnem . g łów nym i am basado ­
ra m i o raz  naczelnym i dow ódcam i w ojsk  
lądow ych , flo ty  i lo tn ic tw a i n a  Czele. 
C zang K ai Szek, głów nodow odzący, a 

' o sta tn io  i p rezy d en t w o lnych  C hin, 
p rzy b y ł ja k  zazw yczaj ze sw ą żoną. 

, W arto  zaznaczyć, że C zang K ai Szek 
je s t człow iekiem , k tó ry  n a  to naczelne 
stanow isko  w yb ił się o w łasn y ch  si­
łach  w  (m łodości b y ł fo rn a lem ), żona

zaś jego, bardzo  czynna p o lity czn ie ,.je s t 
zam erykan izow aną  C h in k ą  i ' re p rezen ­
tu je  zaw sze k ie ru n ek  najw iększego  zbii 
żen ią  obu tych  narodów . K o n fe ren c ja  
odbyła się w  w ielk iej ta jem n icy . P rzez  
cały  czas je j trw a n ia . K a ir  odcię ty  b y ł 
od św ia ta , k tó ry  dow iedzia ł się o o b ra ­
dach  dopiero  po ich zakończeniu . P o  
ob rad ach  w ydano  w spó lną  d ek la rac ję , 
zapew n ia jącą , że Z jednoczone N arody  
m a ją  n iez łom ną w olę doprow adzić  do  
bezw zględnej k a p itu la c ji Japon ii. J a ­
pon ia  m u s i oddać w szystko  to, co k ie ­
dyko lw iek  siłą  zagarnęła . C hiny, u zy ­
sk a ją  zw ro t M an d żu rii i F o rm ozy (u tra  
conej w  1895); K orea, k tó ra  przędą pół­
w iek iem  u tra c iła  niepodległość^ i n igdy  
sie z tern n ie  pogodziła (ludność od te ­
go czasu nosi pow szechnie n a  znak  p ro ­
te s tu  b ia łe  szaty , u w ażan e  n a  W scho­
dzie za żałobne) —  zostan ie  p ań stw em  
n iep o d leg ły m : Jap o n ia  u tra c i te  z d aw ­
n y ch  w ysp  n iem ieck ich  n a  P acy fik u , 
k tó re  T ra k ta t  W ersalsk i oddaw ał w  je l 
zarząd .

K onferencja kairska m iała pokazać 
narodow i am erykańskiem u i ch ińskie­
m u. że rządy i sztaby alianckie, choc 
dziś w  g łów nej m ierze zajm ują się w oj 
ną w  Europie, są jedr.ak w  ń iem n iej-  
szym  stopniu zdecydow ane _ doprowa­
dzić do bezw zględnego zw ycięstw a  i w  
Azji. A le sk ład  sztabów , . tow arzyszący  
R ooseveltow i i C hu rch illow i (obecność 
szeregu w yższych dow ódców  z eu rope j 
skiego te a t ru  w o jn y ) oraz szereg  w y ­
pow iedzi n ied y sk re tn e j p ra sy  w sk azu ­
ją, że ró w n ież , i sp raw y  eu ro p e jsk ie  • 
b y ły  w ażnym  p rzedm io tem  o b rad  k a ir -  
skićh. C hciano przez • pokazan ie  C zang 
K a i Szekow i, ja k  daleko są p o su n ię te  
p rzygo tow an ia  do  zw ycięskiego' zakoń­
czenia w ojny , w  E uropie , dodać C hinom  
sił do dalszej w alk i.

P oza tem  k o n fe ren c ja  k a ir sk a  m ia ła  
zda je  się jeszcze jed en  cel: pokazać R o­
sji, tak dbającej o nienaruszenie sw ych  
dobrych stosunków  z Japonią, że przez 
sw ą neutralność w  w alce, toczącej się 
na. D alekim  W schodzie, traci ona głos 
w  urządzaniu now ego porządku w  Azji. 
P odw aliny tego porządku ustalono  
w łaśn ie bez Rosji w  Kairze. A przecież 
sp raw y  te tak  bardzo  ją  obchodzą! P o ­
n ad to  k o n fe ren c ja  k a irsk a  dała n ie w ą t­
p liw ie  A nglikom  i A m ery k an o m  okazję  
do ostatecznego uzgodnien ia  ich  w y-
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s tą p ie ń  n a  k o n fe ren c ji w  T eh e ran ie  (w  
P e rs ji) ,  n a  k tó rą  R oosevelt i C h u rch ill 
(pojechali bezpośredn ia  z K airu .

T  ,e h e r a a . W  k o n fe ren c ji tej 
w zięli udzia ł R oosevelt, C h u rch ill i S ta  
lin . Choć bardzo  m a ło  jeszcze o n iej 
w iem y  (k o m u n ik a t o w y n ik ach  o b r"d  
n ie  zosta ł ogłoszony p rzed  oddan iem  
n u m e ru  do d ru k u )  —  p ęw n em  jes t, że 
doniosłość jej jest olbrzym ia. D ecydo­
w a ły  się, *ia niej term iny i zak res n aj­
b liższych działań w ojennych oraz p o­
rządek. powojer.ny św iata.

P ierw szą  rzeczą, ja k a  zadziw iła  św iat, 
by ło  tem po. Gjdy m osk iew ska  k o n fe re n ­
c ja  m in is tró w ' p rzygo tow yw ana  b y ła  
ta k  d ługo —  w  m iesiąc  * za ledw ie po 
n ie j, zeb ra ła  się ju ż  k o n fe ren c ja  sze­
fów  rządów  trzech  g łów nych  p ań stw  
a ljan ck ich . M ożem y się dom yślać teraz, 
że k o n fe ren c ja  m osk iew ska, choć n ie ­
w ie le  sp ra w  uzgodniła , doprow adziła  
d o  u s ta le n ia  różnic w  pog lądach  trżech  
rządów  i do stw ierd zen ia  w spólnej 
w szystk im  w oli do jścia  do po rozum ie­
n ia . T em  się zapew ne 'tłu m aczy  tak  
szybk ie  sp o tk an ie  „W ielkiej T ró jk i" . 
P rzed m io tem  o b rad  są napew no . w szyst 
k ie  n a jw ażn ie jsze  sp raw y  E uropy : „d ru  
gi fro n t" , k w estia  zachodn ich  g ran ic  
S ow ietów , o raz  p rob lem  o rgan izacji po ­
w o jen n e j E uropy . U fam y, że S ow iety  
p ó jd ą  n a  pew n e  u s tęp s tw a  i że u s tę p ­
s tw a  te  do tyczyć b ęd ą  p rob lem ów , w  
k tó ry ch  rozs trzygn ięc iu  ta k  bardzo  je -  ' 
s te śm y  zain te resow an i. A le ż p rz e d s ta ­
w ien iem  w y n ik ó w  k o n fe ren c ji i je j 
oceną za trzy m ać  się m u s im y  xdo czasu 
n ap ły n ięc ia  . szczegółow sźych m fo rm a- 
cyj.

O PRZYSZŁOŚCI EUROPY

O sta tn io  z a b ra ł głos cieszący się  w iel 
k im  au to ry te te m  w  św iecie an g lo sa­
sk im  p re m ie r  U nii P łd .-A fry k ań sk ie j 
gen . Sm uts, P ow iedz ia ł on: „Po w o jn ie  
b ędz ie  is tn ia ła  w ie lka  tró jca : St. Z jedn., 
R o sja  i W. B ry tan ia . T a tró jc a  po w ięk ­
szy jeszcze sw e siły  przez b lisk ą  w soó ł 
p ra c ę  z m nie jszem i dem o k rac jam i Z a ­
chodn ie j E uropy . iW, now ej o rgan izacji 
życia m iędzynarodow ego  k ie row n ic tw o  
pozostan ie  w  rę k a c h  w ie lk ie j tró jcy . T e 
trz y  w ie lk ie  po tęg i m uszą u trzy m ać  k ie  
row r.ic tw o  w  w o jn ie  i p o k o ju  i w ziąć!

na  sieb ie  odpow iedzia lność za u trz y m a ­
n ie  bezp ieczeństw a i p o ko ju  św ia to w e­
go". D alej gen. Smutis w ypow iedział się 
za b lisk ą  w sp ó łp racą  A ng lii z „ tym i d e , 
m o k rac jam i Z achodn ie j E uropy , k tó ­
re  m a ją  te n  sam  co i ona sposób m y ­
ślen ia , k tó re  są  całkow ic ie  z n ią  zw ią­
zane sw ym i poglądam i, sposobem  życia 
i w szystk im i ich  ideałam i". W kbńcu  
p rzec iw staw ia  się o n  p ro jek to w i oparc ia  
o rg an izac ji św ia ta  ty lkó  na  un ii m iędzy  
W. B ry ta n ią  i S t. Z jednoczonym i.

N ie je s te śm y  jeszcze pew ni, ja k  n a ­
leży  rozum ieć  m ow ę gen. S m utsa , a 
p rzed ew szy stk lem  n ie  w iem y, czy za li­
cza on i pas do ow ych „detnokraey j 
Z achodn ie j E u ropy". T e rzeczy w y ja ś ­
n ią  nam  zapew ne, n ied ługo  g ło sy  p ra sy  
b ry ty jsk ie j.

W  tem  streszczen iu  rad iow ym , 4 i j a ­
k im  m ow a S m utsa  doszła  do n as — 
rzecz w y g ląd a  n ie jasno . N ie w iem y, czy 
zaw iera  ona n iebezp ieczny  w  pom yśle 
p ro je k t p o dz ia łu  E u ro p y  n a  dw ie  s tre fy  
w p ływ ów : - b ry ty jsk ą  i . sow iecką, czy 
też zm ierza do pożądanego  przez  n as 
ok ie łznan ia  zaborczości • sow ieckiej n a  
drodze  ścisłej w spó łp racy .

W tej sam ej sp raw ie  z a b ra ł głos w  
p a rlam en c ie  b ry ty jsk im  socja listyczny  
poseł Sh in ley , ośw iadczając,: „W. B ry -  *

, ta n ia  w in n a  w spó łp racow ać z p a ń s tw a ­
m i eu rope jsk iem i i stw orzyć  b lok  po li- 

. tyczny  i ekonom iczny. B lok ten  złożony 
/ z jed n o s tek  n iepod leg łych  w in ien  s ta ­

nąć  do P rzy jazne j Wispółprący ze S ta ­
nami- Z jednocz, i Zw. . Sow ieck im ". ■ 
O św iadczen ie  to  p rz y ję te  zostało przez 
w szystk ich  posłów  z w ie lk im  zadow o­
len iem . .

W OJSKO NA OBCZYŹNIE —  
GOTOWE

N a c z e l n y  W ó d z  n a  B liskim  
W schodzie uczestn iczy ł w  licznych  ćw i­
czen iach  polow ych. O sta tn io  odw iedził’ 
a rty le rzy stó w . do k tó ry ch  przem ów ił: 
„Na podstaw ie tego, co dotychczas w i­
działem , m yślę, że jesteście już w  pełni 
gotow i do podjęcia tych zadań bojo­
w ych, ja k ie  w as czekają... D roga, k tó ra  
stoi p rzed  w am i bedzie  być m oże cięż­
k a  i bardzo  jeszcze d ługa , nó jdziem y • 
po n ie j, p am ię ta jac , że je d n a k  g łęboka 
w ola i n iezłom ność ducha, je s t tym  
w łaśn ie , 1 co p row adzi n a ro d y  k u  ich
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p rzezn aczen iu  i tym , co d a je  -im zw y­
cięstw o. Z nam  w szystk ie  w asze p rz e j­
ścia i w asze p r ó b y ' (chodzi zapew ne o 
p rz e jśc ia  podczas p o b y tu  w  S ow ietach  
—  B.I.'). W ierzajcie  m i żadna  z p rób  
p izeb y ty eh  n ie  pó jdzie  na  m a rn e ' W szy 
■uko, coście p rzecierp ie li, je s t  zap isane  

. w księgach  odw iecznej spraw ied liw ości 
i s tan ie  się zalążk iem  now ego i szczę­
śliw szego  życia. Żołnierze! P ó jd z iec ie  
d a le j poprzez ląd y  i m orza, poprzez gó­
r y  i rz ek i poprzez lasy  i s tep y  z w ia rą  
w  sercu  i ob razem  O jczyzny w  w aszych  
m y ślach  i tę skno tach . O by przyszłe  po - 
'ko len ia  P o laków , ju ż  w  w olnej i- szczę­
śliw ej Polsce, w spom ina jąc  czasy .pożo­
gi i po topu , m ogły  pow iedzieć b  nas: 
żo łn ierz  po lsk i w  dobie w ielk iego p rz e ­
łom u dziejow ego sęełn ił- sw ój obow ią­
zek do końca".

P r a w o s ł a w n y  b i s k u p
p o l o  w  y. B isk u p  p raw o sław n y  g ro ­
dzieński i now ogródzki, S aw a, został 
m ia n o w a n y  połow ym  ;b isk u p em  p ra w o ­
sław nym  w o jsk  polskich . W te n  sposób 
jeszcze ra z  zostało  zadokum en tow ane  
p rzed  św iatem . żę w a rm ii polsjdej, 
ta k  ja k  i w  całym  społeczeństw ie, w spół 
ży ją  ze sobą o b y w ate le  różnych  w yznań  
■i narodow ości, ciesząc się . rów nym i

p raw am i i w  rów ne] 
w spó lnej O jczyźnie.

m ierze  ełtużąc

N a s z a  f l o t a .  W  zw iązku  ze 
św ię tem  25-ciolecia is tn ien ia  po lsk ie j 
m a ry n a rk i w o jen n e j, u ja w n io n y  zosta ł 
je j obecny  s tan . S k ład a  się o n a  z je d ­
nego k rążo w n ik a , 6 -c iu  k o n tr to rp e d o w - 
ców, 3 -eeh  o k rę tów  podw odnych  i 3 -ech  
ścigączy m oto row ych ; trzy  d a lsze  o k rę ­
ty  podw odne, k tó re  w alczy ły  n a  B a łty ­
k u  w  p ie rw szym  ro k u  w ojńy , in te rn o ­
w an e  są  obecn ie  w  Szw ecji. N acze lny  
W ódz w  rozkazie  okolicznościow ym  
przypom niał, że  „b an d era  po lska  n ig d y  
n ie  p rzes ta ła  ' pow iew ać n ad  w olnym  
te ry to riu m  R zp lite j —  pok ładam i n a ­
szych o k rę tó w  w o jennych".

K o b i e t y  w  w  o  j s k u ,  W
sk ład  a rm ii po lsk iej na  B lisk im  W scho 
dzie w chodzi szereg  oddziałów  k o b ie ­
cych. 1000 k o b ie t służy  jak o  k ie ro w n i­
czki sam ochodów , 1000 —  w  obsłudze  
szp ita li po lów ych , ponad  1000 —  w  
łączności, 300 —  w  św ietlicach! W  r a ­
m ach  p ra c y  d oksz ta łca jące j 600 k o b ie t 
zd a je  egzam in  do jrzałośc i. P o za tem  k o ­
b ie ty  po lsk ję  n a  W schodzie p ra c u ją  ja ­
ko  nauczyc ie lk i w  szkołach  ju n ak ó w , 
w  b ib lio tek ach  żo łn iersk ich  i w  p ras ie .

Kra]
i

KIEROWNICTWO W ALKI PO D ­
ZIEMNEJ ogłosiło, że Sądy Specjalne 
C yw ilne Okręgu W arszawskiego i K ra­
kow skiego skazały za w spółprace z po­
licją  niem iecką r.r karę śm ierci i utra­
tę praw publicznych i obyw atelskich  
praw  honorowych:

Tadeusza Stefana Karcza, zam. w  
W arszawie (w ydał N iem com  żydów  —  
obyw ateli p o lsk ich ),

Franciszka S ok ołow sk iego/ zam. w  
Podkow ie Leśnej (konfident i szanta­
żysta) ,

A ntoniego Pajora, zam. w  Dobrano- 
w icach k. W ieliczki (tropił działaczy  
niepodległościow ych i denuncjow ał P o­
lak ów  ukryw ających żydów ),

Antoniego Skoczyńskiego, w ikarego  
w  Luborzycy pow. M iechów  (spow odo- ' 
w ał aresztowanie i następnie rozstrze­
lan ie  przez Gestapo 23 P olaków ).

W szystkie w yroki wykor.ano przez 
zastrzelenie.

TERROR TRWA. W K r a k o w i e  
w końcu  lis to p ad a  ro zs trze lano  d w a  
ra z y  po p ię tnaśc ie  osób w od w et za za­
bó js tw o  pew nego  w ó jta  o raz  za zam ach  
n a  pociąg  K rak ó w  -— B erlin . W  L  u -  
b  I i  n  i fe stracono  za różne  zam achy  
i n ap ad y  56 osób i w yznaczono dalszych 
k ilkudz ies ięc iu  „zak ładn ików ", afisze 
donoszące o ty m  rozlepiono w  w ielu  
m iastach , m .in . w  W arszaw ie. W  B i a ­
ł e j  P o d l a s k i e j  rozstrze lano  
13.XI dziesięciu m ężczyzn, m .in . p ro ­
k u ra to ra  S ąd u  O kręgow ego, B o ja rsk ie ­
go.

P odobne w ieści dochodzą z innych  
m ia s t G.G. N ajgłów niejszą odpow ie­
dzialność za te jaw ne, oficjaln ie doko­
nyw ane zbrodn.ie ponoszą: szef policji 
w  G.G. W ilhelm  Koppe, Bierjtamp —  
dow ódca P olicji B ezpieczeństw a i S.D. 
w  G.G. oraz dowódcy SS i policji w
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poszczególnych dystryktach, przede 
wszystkim Kutschera w  okręgu war­
szawskim.

BRAK RĄK ROBOCZYCH. T rudno­
ści okupan ta  w  dziedzinie pracy w zra­
stają , coraz jaskraw sza się sta je  bez­
radność . olbrzymiego apara tu  A rbeit- 
sam tów  i współdziałającej z nim i po­
licji. Zwiększenie przydziałów  żyw no­
ściowych od września nie przyniosło 
spodziewanej widomej popraw y. Zam y­
kanie W arsztatów rzem ieślniczych i prze 
m yślowych daje  znikome ilości nowych 
pracowników, przede w szystkim  zaś 
w ytężona działalność A rbeitsarntów  
sprow adza się wciąż do przerzucania 
tych sam ych robotników  od jednej p ra ­
cy do innej — natom iast w yław ianie 
nowych, dotąd niezatrudnionych sił 
przychodzi z najw yższym  trudem . Z 
w ielkiej ilości obław  i łapanek zaled­
wie nieznaczny odsetek zostaje osta 
tecznie skierow any do robót w Rzeszy. 
Je s t niezm iernie rzadkim  w yjątk iem  
aby w ezwany do staw ienia się w  U rzę­
dzie P racy  dopełnił tego nakazu. To 
też oficjalnie dziesiątki tysięcy Polaków 
podlegają obecnie ściganiu policyjnem u 
dla przymusowego doprowadzenia, po­
lic ja  jednak  po trafi z nich ująć ledwie 
k ilka, kilkanaście osób dziennie. Znacz 
n ą  ooprawda liczbę robotników  zgar­
n ia ją  obecnie Niemcy ze wschodu w  r a ­
m ach m asowej ew akuacji ,jest to jed ­
nak  w  ogromnej większości elem ent 
całkowicie niefachowy, n iew ykw alifi­
kow any.

Z OKRĘGU BIAŁOSTOCKIEGO.
Po potw ornych m asakrach lipcowych, 
k tórych  ofiarą padło ponad 1000 P ola­
ków, te rro r niemiecki bynajm niej nie 
ustał. .W edług niepełnych danych Niem 
cy zam ordowali w- ciągu w rześnia ok. 
500 mężczyzn, ok. 100 kobiet i 32 m a­
łych dzieci. Wiek ofiar w ynosił od 3 
do 70 lat.

Jed n ak  i opór ludności wzrasta: ma 
sile. P rzejaw ia się on przede wszystkim 
w  sam orzutnym  ućhylaniu się od b ran  
k i do Rzeszy- Na 26 tysięcy młodzieży 
podlegającej poborowi Niem cy zdołali 
wywieźć tylko 6 tys., czyli niecałe 25%. 
O ddaw anie wszelkich kontyngentów  
je st tak  sabotowane, że większość gmin 
nie oddała ich dotychczas za czerwiec

i lipiec. Sabotaż w pracy fabrycznej 
jest zjaw iskiem  stałym . Okręgowy k ie­
row nik F ron tu  P racy  w ydął specjalny 
okólnik w  spraw ie „szpiegostwa robot­
ników obcokrajow ych'1. S tjyierdza on, 
że wielu zatrudnionych robotników  
obcych dostarcza cudzej służbie w yw ia­
dowczej' danych np. dla ataków  lo tn i­
czych na ważne m iejsca wytwórcze. 
„Zagranicą — stw ierdza okólnik nie­
miecki — jest lepiej i dokładniej poin­
form ow ana o przem yśle i fabrykach 
niemieckich, aniżeli m ogłaby być ja k a­
kolw iek oficjalna, techniczna komisja. 
Należy więc najbaczniej czuwać nad  
robotnikam i cudzoziemskimi, zachować 
najw iększą powściągliwość w stosun­
kach i rozmowach z nimi, ograniczać 
ich korespondencję, odcinać ich od n a j­
ważniejszych dziedzin pracy, a wszel­
k ie stanow iska odpowiedzialne obsa­
dzać wyłącznie niezawodnym i siłami 
niem ieckim i11 (ReichSdeutsche).

Na udział Polaków  w  tych działa­
niach na szkodę okupanta w skazują 
Słowa okólnika: „Szczególnie siły p ra ­
cownicze : z obszarów w schodnich u trzy  
m u j^  żywą działalność wywiadowczą11.

W ram ach  polskiej akcji sabotażowo 
dyw ersyjnej dckonamo rn.in. w  ciągu 
lipca i sierpnia w ykolejenia 5 pocią­
gów, 16 napadów  na m ajątk i niem iec­
kie, zniszczenia ak t w  kilku  A rbeitsam  
tach (m.in. w B iałym stoku i Łapach), 
zdemolowania szeregu m leczarń, znisz­
czenia wielu objektów  przem ysłowych 
lub ich czasowego unieruchom ienia itd. 
W ykonano w yroki śmierci na 41 P ola­
kach,. 2 L itw inach. 2 Białorusinach, 
1 volksdeutschu i 1 Rosjaninie. W ym ie­
rzono karę chłosty 7 osobom. W s ta r­
ciach zabito 39 Niemców i raniono 30. 

i
REDUKCJE LEKARZY.' Z wielu 

m iast „G.G.11 donoszą, że w ładze n ie­
m ieckie zw alniają z pracy dużą liczbę 
lekarzy z ośrodków zdrow ia i szpitali 
m iejskich. W licznych szpitalach u s ta ­
lono, że jeden lekarz m usi w ypadać na 
conajm niej 20 łóżek. Z pośród zreduko­
w anych lekarzy znaczna część nie 
otrzym ała jednak  swych legitymacji, 
k tó re  zostały zatrzym ane przez N iem ­
ców. Zachodzą obawy, że Niemcy za­
m ierzają skierow ać przymusowo do Rze 
szy większość lekarzy zredukowanych.
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Warszawa
.P IĘ C IU S E T  PO LE G ŁY C H . W ub ieg ­

ły m  tygodn iu  N iem cy dokonali cz te­
re c h  now ych  egzekucji odw etow ych : 
30.X I. -rozstrze lano  p rzy  u l. Solec 30 
osób. W ogłoszeniach podano  ty lko  licz 
bę  20 straconych , n ie  w y m ien ia jąc  też 
2 kob ie t, k tó re  zostały  zab ite . N aza­
ju t rz  1.X II. p la k a ty  obw ieściły  o ro z ­
s trz e la n iu  20 P o lak ó w  za zam ach  n a  
pociąg  pod  'Szym anow em . 2.X II ro z ­
strze lan o  30 osób p rzy  ul. N ow y Św iat. 
W reszcie 3.X II n a jw ięk szy  d o ty c h c ^ s  
m o rd  m a s o y y  zosta ł spełn iony  w  b r a ­
m a c h  dom ów  n a  P u ław sk ie j. S tracono  
tam  sto  osób. W ten  sposób w  2.1 egze­
kucjach ulicznych zgii .gło dotąd 517 Po 
laków . Te o dw ety  ..pub liczne" odby ­
w a ją  się w  rzeczyw istości bez św iad ­
ków , gdyż p o lic ja  oczyszcza cały  re jo n  
k aźn i z p rzechodn iów , obstaw ia go sil­
n y m  kordonem , w y g ląd an ie  z okien 
je s t  n a jsu ro w ie j zakazane. A by sk a ­
zańcy  n ie  m ogli w ykonać ru ch u , w ydo­
być  głosu —  są  sk rępow an i, oczy m a ją . 
zaw iązane, u s ta  zakneb low ane  lub  za ­
lep ione.

O sta tn ie  egzekucje  stan o w iły  re p re s ję  
za u d e rzen ia  P o lsk i Podziem nej na  n ie  
m ieck i pociąg  i w  Oddziały policji. K o­
m u n ik a ty  K .W .P. p rzyn io sły  szczegó­
ły  ty ch  akcji. N ależy m ocno podkreślić , 
że:

1) kom unikaty polskie podają licz­
by strat niem ieckich m inim alne .ogra­
niczając się do strat stwierdzonych  
z ąbsolutr.ą pew nością. W rzeczyw isto­
ści straty te są zaw sze w yższe. N iem cy 
w  sw ych  ogłoszeniach św adom ie p o d a­
ją  s tra ty  w łasne  n iep raw dopodobn ie  
n iskie. P rzy k ład em  m oże-być choćby zu 
p e łn ie  ab su rd a ln e , tw ie rd zen ie  że p rzy  
w y sad zen iu  w  p ow ie trze  pospiesznego
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pociągu  został zab ity  —  je d e n  N iem iec!
2) zam ach  n a  pociąg  b y ł p rzep ro ­

w adzony  w  ram ach  akc ji odw etow ej, 
n a to m ias t uderzenia w  oddziały policji 
były  celow ą samoobroną. N a w ia d u k ­
cie um ożliw iło ucieczkę z łapanym  P o ­
lakom , p rzy  N ow ym  Św iecie i  P u ła w ­
skiej n ie  dopuszczono do łap an k i.

3) now y chw y t niem iecki polega na 
w y m ien ian iu  w  ogłoszeniach PZP. jako 
organizacji odpow iedzialnej za doko­
nane zam achy. O k reśla ją  ją  ra z  jak o  
i,ta jn y  polski ru ch  narodow y", k ied y - 
indziej jak o  „organ izację  n a  u słu g ach  
A nglii" . Idzie tu  n ie  ty lko  o w yw ołan ie  
w rażen ia  że N iem cy w szystko  w iedzą
0 Polsce Podziem nej lu b  p o tra fią  się 
w szystk iego  dow iedzieć. Chcą przede 
w szystk im  w bić klin m iędzy ośrodki 
w alk i a ogół społeczeństwa. P rzed  la ty  
p róbow ali mas zniechęcić do naszych  
Sprzym ierzeńców  („A nglio —  oto tw o je  
dzieło!"). N ie chw yciło . Nie chw yci
1 teraz. Stanow im y niezłom ną jedność. 
Polska Podziem na —  jakim ikolw iek n a ­
zwać ją literam i —  to tylko zbrojne 
ram ię całego w alczącego Narodu.

4) rtepodlegające w ątpliw ości dane 
w skazują, że rów nocześnie z egzekucja­
m i oficjalnym i N iem cy nieustannie  
m ordują (głów nie w  ruinach ghetta) 
pew ne ilości Polaków , Nie m a dnia bez 
tych  skrytych zbrodni.

ROŻBIÓRKA GHETTA, N iem iecką 
firm a  bu d o w lan a  W illy  M eyer (H oża 
23) o trzy m ała  z B erlin a  zezw olenie n a  
rozb ió rkę  ru in  daw nego g h e tta  w  W a r­
szaw ie i p rzy d z ia ł 2 tys. w ięźn iów  do 
ty ch  p rac . G ruz  d ro b n y  m a  być  w y ­
w ieziony  n a  w ybrzeże  W isły, cegła 
oraz m e ta le  n a  sk ład  do dyspozycji 
w o jska . P ra c e  ju ż  (rozpoczęto, o czym  
św iadczą codzienne g łośne h u k i ek s­
plozji.

PPR — SOWIECKA AGENTURA
D laczego zw alczam y P P R  (P o lską  

P a r t ję  R obo tn iczą)?  N ie ze w zg lędu  ma 
je j p ro g ram  społeczny, ale dlatego, że 
jest to  w  Polsce agentura obcego i n ie ­
przyjaznego m ocarstwa. N ie polskich, 
lecz sow ieckich broni cna  interesów . 
O to  dziew ięć w  te j sp raw ie  dow odów :

1. P P R  u tw o rzo n a  została  n a  rozkaz, 
za p ien iądze  i przez ludzi sow ieckich. 
K ierow nic tw o  c e n tra ln e  te j obcej agen ­
tu ry  w  P olsce —  zostało  m ian o w an e  w  
M oskw ie. D ecydu jącym  czynnik iem  
p rzy  m ian o w an iu  k ie row n ików  p a r ty j ­
nych  i w o jskow ych  je s t  IV w ydzia ł so-



BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 49 (204)'

wieckiego sztabu generalnego (wywiad 
w ojskow y).

2. P P R  stw orzona została, w  stycz­
n iu  1942 b., a grupki k tó re  weszły w  jej 
sk ład  rozw inęły swą działalność dopie­
ro po w ybuchu w ojny niem iecko-so- 
wieckśej. Dopóki trwało- porozumienie 
sowiecko-niemieckie komuniści w  Pol­
sce nie wykazywali żadnej zupełnie 
działalności, skierowanej przeciw Niem  
cóm, natomiast przeciwstawiali się pro­
pagandowo polskiemu rucho.wi n ie­
podległościowemu, jako rzekomej agen­
turze imperjalizmu angielskiego (tak!)-

3. Na terenie okupacji sowieckiej 
kom uniści (bardzo często ci sam i dzia­
łacze, którzy  sto ją obecnie na czele 
PPR  i jej przybudów ek) popierali oku­
pan ta  sowieckiego i w spółdziałali z nim  
w dziele niszczenia i wywożenia P o­
laków  na daleką północ czy wschód.

4. Dla całego św iata jest widocznym, 
że t.zw. „Związek P atrjo tów  Polskich" 
z W andą W asilew ską-K ornijczukow ą 
i t.zw. - „Polski K orpus" z Berlingiem  
n a  czele działający w  Rosji Sowieckiej 
— są bezpośrednim i agen tu ram i p ań ­
stw a sowieckiego, zwróconym i przeciw  
R zplitej. PPR  najotw arciej popiera te 
agentury , u jaw niając tym, że sam a jest 
agen tu rą  sowiecką.
5. H asła swe i anfetody pracy  PPR  
zm ienia odpowiednio do haseł i m etod 
p racy  i rządu  sowieckiego. Czy to się 
tyczy polityki m iędzynarodow ej czy 
też spraw .polskich (K atyń, los Polaków  
w  Rosji, o k tórych nigdy się n ie  w spo­
m ina, stosunek do ś.p. gen. S ikorskie­
go, do rządu  i wodza naczelnego, do 
sp raw  granic itd .) PPR dosłownie po­
wtarza argumenty propagandy sowiec­
kiej, chociażby rząd sowiecki zajął sta­
nowisko .najbardziej wrogie wobec Pol­

ski i jeśli nawet są to oczywiste dla» 
każdego kłamstwa. "*

6. W rogi stosunek P PR  do Niem­
ców istnieć będzie tak  długo i w ta ­
kiej mierze, .w jakiej istn ieje u  bolsze­
wików rosyjskich. „Hurra-patrjotów" 
z PPR wcale nie smuci fakt organizo­
wania przez Sowiety pruskich military- 
stów jako opozycji przeciw Hitlerowi 
oraz program ich „nienaruszalnych gra­
nic Niemiec".

7. PPR  w  K ra ju  podkopuje jak  ty l­
ko może au to ry te t legalnych w ładz 
polskich, rzucając — znowu zresztą 
w edług wzorów sowieckich — oszczer­
stw a na przedstaw icielstw a Rządu i Sił 
Zbrojnych w  K raju , że w ysługują się 
Niemcom i tym  podobne bzdury. PPR 
wzywa do nieposłuszeństwa wobec za­
rządzeni władz polskich, a przez w ystą­
pienia prowokacyjne stara się przekreś 
lie polską taktykę walki z okupantem.

8. PPR  rozbudow uje swój' aparat 
Cywilny i w ojskow y z w yraźnym , za­
m iarem  stw orzenia pomocniczej w ła­
dzy okupacyjnej dla m ających wejść w 
granice naszego państw a w ojsk sowiec­
kich. PPR spełnia rolę „piątej kolum­
ny" sowieckiej.

9. P P R  i jej „A rm ja Ludow a" św ia­
domie anarchizują k raj, aby w  ten  spo­
sób w ytw orzyć stan, um ożliw iający bo l­
szewikom wkroczenie do Polski n ibyto 
w  charakterze czynnika, przynoszącego 
nam  w ybaw ienie i porządek.

Więc choć dziś naród k rw aw ej pod 
uderzeniam i bestji germ ańskiej —  nie 
wolno krótkow zrocznie niedostrzegać 
niebezpieczeństwa jutrzejszego dnia: 
nie wolno dać się nabrać na patrjo tycz- 
ne i społeczne frazesy PP.R., obcej 
agentury, m ocarstw a, k tó re  dotąd nie 
w yrzekło się swej zaborczej względem 
nas polityki. ..

Czytelnicy, oddający po przeczytaniu pismo znajomym, którzy go nie otrzy­
m ują — oszczędzają wysiłku przeciążonym kolporterom. Zmniejszając ich w ysi­
łek — być może ratują im  życie.

TZww
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